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Wacław Hieronim Sierakowski, 
starowierny pasterz w XVII wieku. 


Przez 
Maurycego hr. Dzieduszyckiego. 
(Obacz Nr. 2, 3i 4 Dodat. (ygod.) 


Rodowód panegirycznego smaku. Panegiryki żródłem historycznem, Rozdział 

drugi: Stan ówczesnej dyecezyi przemyskiej. Jej rozległość ; Dekanaty; klasz- 

tory. Znaczenie infuly przemyskiej. Skład kapituły. Pierwsze czynności Bi- 
skupa Sierakowskiego. 


Dawszy więc obok przepisu i przykłady, musimy teraz wy- 
tknać błędne uprzedzenie jakoby Jezuici wprowadzili ten okropny 
rodzaj pism, w naszą literaturę, uprzedzenie da którego najwięcej 
podobno przyczynił się Bentkowski, gdy w T. l. str. 1%0 i 171 
wyrzeka na owce „foliały szpargałów panegirycznych wyszłe z pióra 
jezuickiego na zdarzenia najnikczemniejsze dla osób temu zgroma- 
dzeniu przyjażnych * 

Bentkowski przypisuje upowszechnienie stylu 
głównie Wojciechowi Bartochowskiemu Jezuicie, który wysloso- 
wawszy do wracającego z wiedeńskiej wyprawy Jana IHM. panegiryk 
w takim stylu pod tylułem: fulmen orientis, znalazł zaraz zgraję 
naśladowców. Szkoda że tak piękny domysł Bentkowskiego, któ- 
ry znalazł także zaraz Zgraję naśladowców, czyli powtarzających 
chórem, pożądane oskarzenie na Jezuitów, zupełnie jest dowolnym 


panegirycznego 


i wietrudnym do zbicia dla kazdego co mając pod ręką większy 
księgozbiór, može przekonać się naocznie o prawdzie. — Wszakże 
Jezuici przybyli do nas juź XVI. wieku, za panowania Zygmunta 
Augusta; gdyby to więc był wymysł im właściwy, nio wiedzić dla- 
czego ukrywaliby go tak długo pod korcem, i dopiero wtenczas 
z nim wystąpili, kiedy smak był już powszechnie skażonym? Nie 
jeslże to owszem dowodem, że w tem poszli tylko za ogólnem ze- 
psuciem ? Dość z resztą przeglądnąć owe tysiące panegiryków jakie 
posiada np. księgozbiór Im. Ossolińskich we Lwowie, aby dostrzedz 
że ledwie piąta część panagiryków z jezuickiego wyszła pióra, a 
cztery piate były płodem akademików krakowskich, zamojskich, 
innych zakonów , lub księży i osób świeckich. Bentkowski sprze- 
ciwia się sam sobie, przypisując największą w tem winę Bartochow- 
skienu, bo o jednę stronicę wyżej powiada, ze panegiryki już za 
Jana Kazimierza były w używaniu: śmiało z resztą twierdzić mo- 
zna, że najplodniejszym ich ojcem był właśnie krakowski Akademik 
i kanonik Stanisław Bieżanowski, bo znamy takich pism jego prze- 
szło sto piędzieisąt, a Bieżanowski urodzony 1628 zmarły w 1698, 
daleko wyprzedził owego wyszukanego od Bentkowskiego Jezuitę 
Wojciecha Bartochowskiego, który urodzony dopiero w 1640, wstą- 
pił do zakonu w 1660, a ów panegiryk ułożył dopiero w 1683! 
Niezadane sobie dotad u nas pracy dla dowodnego wykazania wła- 
ściwego rodowodu panagirycznego smaku, i przestano na szkalowa- 
niu Jezuitów, bo to nierównie łatwiej przyszło. Gdybyśmy jednak 
chcieli już raz i w tem nie powtarzać pacierz za pania matką, to- 
by nas mnogie skazówki naprowadziły najprawdopodobniej do wnio- 
sku: że owa narośl w pismienictwie nie jest bynajmniej rodzimą, 
ale przywiezioną została z Włoch i Francyi, gdzie napotykamy nie- 
równie dawniej podobne wzory adulacyi dla możnych i wyszukane- 
go sposobu płaszczenia się: tak niezgodnego z naszemi obyczajami 
i składem społecznym. A chociaż pasożyltna ta roślina została na 
wet we własnej ojczyznie niezadługo wyrugowaną przez umicjętnych 
a pilnych uprawiaczów tamecznej wiedzy i smaku, to u nas zako- 
rzec się bujnie na niwie leżącej odłogiem, pośród szczęku oręża 
i domowych zaburzeń. 

Porównywając z resztą między sobą liczne takie płody, dostrze- 
żemy suadnie iż te co wyszły z pod pióra Jezuitów, odznaczają się 
właśnie po większej części poprawniejszym językiem, większą trzeż- 
wością w stylu i obfitszą wewnętrzną treścią. Nie można bowiem 
zaprzeczyć, źe w podobnych mowach i pochwalnych pismach znaj- 
dzie nieraz baczny szperacz niemało takich szczegółów o pojedyń- 
czych rodzinach, osobach w kraju zasłużonych, Zakładach publicz- 
nych i ważniejszych zdarzeniach, którychby na próżno szukał gdzie 


indziej, bo o to tylko chodzi, aby wynaleźć perły w śmieciu, lub 
po złamaniu łupy i włókna w orzecha dójść do ziarnka, i dla tego 
to stanowią te panegiryki nieobojętny materyał do dziejów i mrono- 
grafi, 

Mówimy z doświadczenia, bo nie mało były nam i do niniejszej 
pracy pomocnymi, gdy mianowicie z nich jedynie mogliśmy dowie- 
dzić się o pierwszych latach Sierakowskiego i główniejszych jego 
czyunościach , aż do objęcia kamienieckiej infuły. Tam znajdujemy 
takze kilka nieobojętnych szczegółów o jego familii. Matka jego 
Maryanna z Ruszkowskich owdowiawszy, a starszą córkę Annę wy- 
dawszy za Sędzimira Stolnika wieluńskiego, usunęła się od świata, 
i osiadła w klasztorze Franciszkanek u ś. Józefa w Krakowie; do- 
znała tej rzadkiej pociechy, ġe widziała syna w trzech infułach, a 
zawsze z najgłębszą dla siebie czcią i synowska wdzięcznością czę- 
sto ją odwidzajacego : widziała młodszą córkę Hłaryaune karmelitan= 
ką bosą na Wesołej w Krakowie, i po długiem a świątobliwem zy- 
ciu, przeniosła się do wieczności około r. 1759. 30) Synów miała 
prócz naszego Wacława czterych: z tych Józef i Mateusz Stolnik 
zakroczymski, nieżyli już jak się zdaje w 1742, bo ich ani żadne 
z ówczesnych pism, ani nawet sam Niesiecki nie wspomina, 31) Trze- 
ci Gabryel był starosta mszańskim, pisarzem grodowym krakowskim, 
nakoniec kasztelanem oświecimskim, miał za żooe Rozalię Otwinow- 
ska, cześnikównę wyszegrodzką i z nia synów: Franciszka, kano- 
nika krakowskiego, zmarłego w 1764 i Jakóba starostę mszańskie- 
go. Czwarty brat naszego Biskupa Roman, chorąży krak., sędzia 
grod. krak., starosta olszowski, ożeniony z imienniczką Teresą Sie- 
rakowską, herbu Dołęga, córką Józefa na Opolu i Zabcach Siera- 
kowskiego, strażnika wiel. kor., Józefa, Michała, 
Wacława kanonika krak. zmarłego w 1806, i Sebastyana także ka- 
nonika krak. i kustosza koron., zmułego w 1824. 


miał synów: 


Rozdział drugi. 

Mając teraz przypatrzyć się rożlicznym pracom Sierakowskiego, 
na nowem polu, dokad go opatrzność powołała, niezawadzi zapo- 
znać się wprzód z ówczesnym stanem Przemyskiej dyecezyi różnią» 
cym się nie mało od dzisiejszego. Obejmuje ona teraz, jak wiade- 
mo, obwód przemyski, samborski, sanocki, rzeszowski i jasielski, i 
liczy w pierwszym dekanatów 6, w drugim 2, w trzecim 5, w czwar= 
tym 6, w ostatnim także 5, wszystkich 24, parafii 285. 


Wtenczas zaś (jak to wykazuje dokładniej załączona na końcu 
mapa) opierając się jak dziś na południe o Karpaty, sięgała ta dye- 
cezya dalej nieco na wschód, ale zato na północ, i od zachodu cia- 
sniejszemi była określoną granicami. Wsckodnią jej ścianę od ar- 
chidyccezyi lwowskiej, oznaczył w r. 1398 delegowany w tym ce- 
lu od Apostolskiej Stolicy Piotr Wysz Biskup krakowski 32) od- 
gradzając je najprzód rzeką Stryjem od jej Źródeł, aż do ujścia 
w Dniestr, niedaleko Żydaczowa, dalej tą rzeką w górę, aż do 
miejsca, gdzie wpada do niej potok Błożew, dalej ku północy ba- 
gnami Błożewa do potoka Rusz zwanego, i aż w okolice Lubaczo- 
wa, który z Cieszanowem i całą zachodnią częścią dzisiejszego ob- 
wodu żółkiewskiego , do przemyskiej dyecezyi należał. 

Na północ, gdzie graniczyła już z dyecezya chełmską, zarywa- 
ła także cześci dzisiejszego królestwa polskiego z Tarnogrodem i 
Krzeszowem, na prawym brzegu Sanu, lecz zato poniżej Ulanowa 
Ścieśniała ją bardzo rozpoczynająca tu dyecezya krakowska, do któ- 
rej należało najprzód całe województwo sandomirskie, obejmujące 
największą część dzisiejszego obwodu rzeszowskiego i jasielskiego , 
aż po Jasło, powtóre województwo krakowskie sięgające wzdłuż 
Jasiółki do Karpat tak, że w dzisiejszym obwodzie jasielskim jeden 
tylko dekanat krośnieński po prawym brzegu tej rzeki w przemy- 
skiej był jeszcze dyecezyi. 
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Liczba jej dekanatów i par:fi była także nierównie mniejsza 
jak dziś, bo według porządku ich, na synodzie w Brzozowie za bi- 
skupa Krzysztofa Szembeka r. 1723 odbytym, postanowionego, 33) 
liczono w niej tylko dziewięć dekanatów mianowicie: 

Przemyski z 17 kościołami, jarosławski z 19, krośnieński z 16, 
sanocki z 24, samborski z 20, mościski z 15, leżajski z 1%, rze- 
szowski z 20 i dynowski z 18, razem wiec z 158 kościołami pa- 
rafialnymi. Nie mała też ilość klasztorów rozsianą była po całej tej 
dyecezyi, i tak w Przemyślu Dominikanie, Franciszkanie, Karmelici, 
Bonifratrzy, Reformaci, Jezuici mający szkoły, Benedyktynki i Do- 
minikanki. 

W Jarosławiu Franciszkani, dwa kolegia Jezuickie, Reformaci i 
Benedyktynki. 

W Przeworsku liernardynie, w Sieniawie Dominikanie, w Kro- 
śnie Jezuici ze szkołami, Franciszkanie i Kapucyni, w Sanoku 
Franciszkanie, w Samborze Bernardyni i Jezuici ze szkołami, w Mo- 
ściskach Dominikanie, w Wiszni Beformaci, w Hassakowie Karme- 
lici, w Leżajsku Beruardyni, w Łancucie Dominikanie, w Rzeszowie 
Bernardyni, Pijarzy utrzymujący szkoły, i Reformaci, w Borku Do- 
minikanie, w starej wsi Paulini, na górze $. Michała pod Brzo- 
zowem Kapucyni, w Drohobyczy Karmelici zgromadzenia belgijskiego, 

Niepośledna świetność otaczała wtenczas przemyską infułe. Bę- 
dąc dziesiąta z kolei w duchownym polskim Senacie, miała krok 
przed żmudzką, chełmińska, chełmską, kijowską, kamieniecka, in- 
flancką i smoleńską. Zdobiła skronie mężów słynuych w kościele, 
jak ów gorliwy przeciwnik herezyi Jan Dziaduski (od 1546), jak 
ów zasiadający na soborze trydeńskim Walenty Herburt (od 1560); 
szczyciła się znacznemi pisarzami i literatami jak: Jedrzej Krzycki 
(od 1524), Wawrzyniec Goślicki (od r. 1591), Paweł Piasecki (od 
1644), a cóż powiedzieć o owych zasłużonych Senatorach i staty- 
stach, z których kilku (jak Filip Padniewski w 1560, Piotr Gębic- 
ki w 1642, Jędrzej Trzebicki w 1658 i Jerzy Denhof w 1700) 
przesiadło się w prost ztamtąd na krakowską stolicę, lub piasto- 
wało pieczęć koronną, jak Andrzej Oporowski od 1477, jak Maciej 
Drzewicki od r. 1505 mniejszą, a od r. 1510 wielką, jak Filip Pa- 
dniewski od 1559, Jan Borukowski od 1583, Wojciech Baranow- 
ski od 1585, Maciej Pstrokoński od r. 1601, mniejsza, a od 1605 
wielką, Piotr Gębicki od r. 1636 mniejszą, a od r. 1688 wielka; 
Aleksander Trzebiński od r. 1643, Jędrzej Trzebicki od 1655, na- 
koniec Jerzy Denhof, także od r. 1690, Podkanclerzy a niebawem 
kanclerz W. koronny, tak: że mogło się zdawać, jakoby wysokie 
te Ministerstwa do przemyskiej infuły przywiązane były. 

Kapituła przemyska składała się zwykle i według Niesieckiego 
w 1728 z siedmiu prałatów i tyluż kanoników, a każdy z nich 
(wyjąwszy doktorów teologii i tak zwanych kanoników (kaznodzie- 
jów) musiał wywieść sie ze szlachectwa od dziada i b.bki. 34) 

Jedną z pierwszych czynności naszego Biskupa po objęciu prze- 
myskiej stolicy, było staranie o należyte święcenia niedziel, i dni 
uroczystych od kościoła nakazanych: o czem przekonywa nas uni- 
wersał księcia Jerzego Lubomirskiego, jenerała kawaleryi it d., 
z dnia 21. listopada 1742 do barmistrza i ławników dziedzicznego 
miasta Rzeszowa, gdzie stosujące się (jak mówi) do pasterskiej wo- 
li i rekwizycyi swego Biskupa Sierakowskiego, przykazuje 1. wszy- 
stkim kupcom, kramarzom i t. p. tak chrześcianom, jak i żydom, 
aby w dni święte i niedzielne sklepów i kramów nie otwierali, to- 
warów nie przedawali, handlów nie prowadzili i żadnych rzeczy, 
prócz zboża, chleba, mięsa, nabiału, drew, i co do żywności na- 
leży, ani w mieście ani za miastem nie przedawali ani kupowali. 2. 
Arendarzom browarnym i innym obywatelom w państwie rzeszow- 
skiem, aby w takie dni nieważyli się gorzałek kurzyć, miodów sy- 
cić, piwa warzyć, ani zadnych trunków robić. 3. Wszystkim ży- 
dom gospodarzom aby młodszych jak w 50 latach białych głów 
chrześcianek na służbę do siebie nie przyjmowali. 4. Wszystkim 
zaś barmistrzom , wójlom i przysiężnym, aby surowo lego wszyst- 
kiego przestrzegali, i przestępstwa do zwierzchności zamkowej do- 


30) Rzepnicki vilae Praesul. Poloniae T. 1, sir. 238, mówi w 1760, że nie- 
dawno umarła. 


31) T. 4. str. 103 wymienia tylko dwóch młodszych: Gabryela i Romana, a na- 
szego Biskupa jako nominata przemyskiego. 

32) Obacz dokumenta tyczące się biskupstwa przemyskiego obr. lacin. w Przy- 
jacielu chrześciańskiej prawdy. Przemyśl 1833, rocznik 1 zeszyt 4, str. 96. 

33) Tamże rocznik 2, zeszyt 4, str. 93 — 95. 

34) Tamże rocznik 2, zeszyt 3, str, 102. 


nosili, która je więzieniem i grzywnami karać ma. 35) Oczywistą 
jest rzeczą, że podobna odezwa Sierakowskiego musiała wyjść do 
wszystkich starostów, posiadaczów dóbr, i miast koronnych. Wspo- 
mniemy zaś nawiasem, że prócz handlowego i bogatego Rzeszowa 
znajdował się, jak i dotąd w tej dyecezyi Jarosław należący z oko- 
licznemi włościami do księcia Augusta Czartoryjskiego, wojewody 
ruskiego, i będacy wówczas (świadectwem IKuropatnickiego 36) naj- 
Sam 
też Przemyśl był podobno więcej ożywionym, i dostatnim, jak dzi- 
siaj, bo najprzód odbywały się tam co rok od 25. stycznia kontrak- 
ty, ua które przybywało zewsząd mnóstwo bogatych panów i szlach- 
ty 37) a powtóre, przy większem ówczesnem domatorstwie, a czę- 


okazalszem miastem Rusi czerwonej po Lwowie, 


stych zjazdach z powoda uroczystości kościelnych, imienin, i tp. 
musiano widywać tam nieraz wszystkich licznie w okolicy osiadłych 
magnatów i obywatelów. Starostą przemyskim był natenczas Sta- 
nistaw Poniatowski od r. 1752 do 1662 kasztelan krakowski, ojciec 
przyszłego króla, któremu też starostwo to za przyzwoleniem Au- 
gusta IM. około r. 1758 spuścił. 

Jak w Kamieńcu tak i tu zaprzątnął się nasz Biskup wcześnie 
wizytowaniem swej dyccezyi, a dla gruntowniejszego zbadania jej 
potrzeb polecił wprzód dziekanom dokładny przegląd swych deka- 
nafów dla wykazania mu odpowiednych wymagań, przyczem miał 
sposobność poznania sprawności i rozsądku samychże dziekanów. 
Szczęściem znalazł w Przemyślu bardzo gorliwego pomocnika w oso- 
bie pierwszego prałata proboszcza katedralnego i szufragana Andrze- 
ja Pruskiego, biskupa Taneńskiego, wyświęconego na kapłaństwo już 
w r. 1706, niemniej i w drugim z kolei prałacie dziekanie kate- 
dralnym Ignacym Sędzimirze, który był podobno synem jego siostry 
Anny stolnikowej wieluńskiej. 
ulubionego 


Pociaągnał także za sobą z Kamieńca 
swego Kazimierza Chochmańskiego, doświadczonego 
w pracach tamecznej wizyty pomocnika i jeneralnego sekretara, 
który nieodstępywał go i teraz w tym charakterze, i którego czy- 
lam np. podpisanego ua oryginalnych aktach wizyt w Rychcicach 
24. września 1743 i w Urzejowicach 11. lipca 1744 odbytych , jako 
kanonika kamienieckiego, apostolskiego, sądów zadwornych i kon- 
systorza przemyskicgo notaryusza, później zaś i przemyskim kano- 
nikiem. W roku więc 1743 rozpoczął Sierakowski pierwszą swą 
jeneralną wizytę, przemyskiej diecezyi, która przeciągnęła się i 
w następne lata, póki nie zbadał najdokładniej wszystkich zakątków 
rozległej swej owczarni. 

Nie pamiętano tam jeszcze dotąd nigdy tak pilnego i pracowi- 
tego we wszystko wglądania, co dla wielu tem większa było nie- 
spodzianką, że przyzwyczajono się już niestety do tego, jak bisku- 
pi im wyżsi urodzeniem i dostatkami tem częściej dawali się wyrę- 
czać w pasterskich pracach przez swych prałatów , a sami przesia- 
dywali w Warszawie i na Dworze, aby łowić łaski, coraz to wyż- 
sze infuły i zaprzątać się polityką i światowościami. Niemożemy 
zaś pominąć tego, z jaką mozołą i narażeniem zdrowia połączone 
być musiały ówczesne wizyty, mianowicie w bezdrożach podgórskich, 
samborskiego, sanockiego i krośnieńskiego dekanatu, gdzie tyle I - 
sów i rzek powiększało tradność przeprawy, a tak mało gdzie znaj- 
dował się kacik dla spokojnego wytchnięcia w szczupłych i ubogich 
pomieszkaniach parochów, nie wspominać już innych niewygód do 
samej nawet pracy często niezbędnych. Czytam jak nieraz wielką część 
pasterskiej swej pielgrzymki pieszo odbywać musiał, aby nazajutrz 
oddawać się wielce nażącej i prawie całodzievnej pracy. Nie wy- 
ręczał się nikim, i sam był dla innych wzorem we wszystkiem. Ma- 
jac pod ręka kilka aktów oryginalnych podobnych wizyt i dzieło 
współczesne księdza Piotra Nawrotowskiego, plebana w Hyżnem, o 
tym przedmiocie 38), zaledwie już potrzebujemy świadectwa godnego 
później następcy Sierakowskiego na tej stolicy ks, Michała Korczyń- 
skiego, który daleko więcej takich dowodów na miejscu przegla- 
dnąwszy i sam z pasterskiej gorliwości głośny, nicmoże przecież 
nachwalić się dość wizyt Sierakowskiego, sławiąc je za wźór do- 
kładności i mozolnej pracowitości. 39) (Dalszy ciąg nastąpi.) 


35) Przyjaciel chrześciańskiej prawdy rocznik 4, zeszyt 1, str. 80. 
36) Geografia sir. 70- 
37) Kurier polski Nr. 751 z 1751. 


38) Pamiątka czułości pasterskiej, to jest: wizyta wiekopomnym czasom głośna 
JW. i Najprzew. jk. Waclawa Hieronina z Bogusławice Sierakowskiego , 
biskupa przemyskiego i td. opisana w 1746, drukow. w 1751 we Lwowie 4to. 


39) W przyjaciela chrześciańskiej prawdy. Rocznik 2 (1834) zeszyt 1, str. 97. 
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Obrót handlu krajowego w lipcu 1857. 
Wykaz porządkiem nowej taryfy. 
(Obacz Numer 4 Dodatku tygodniowego. ) 


Wywóz za granice. 
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ERagma i Moczary, 
w administracyjnym okręgu lwowskim. 
(Oh. Nr. 3 Dod. tygodniowego.) 
NE. pochyłości nadbużańskie i podtopiła pola i błonia wdłuż koryta jej 
Bagna i Moczary Żołokijskie. leżących włości, zacząwszy od Nowegodworu przy Krystynopolu 


Równie wielkie jak Wisznia w przemyskim, a może większe | w górę aż do Ulnowa, tak, że obszary wdłuż Ostrowa, Głuchowa, 
jeszcze tworzy bagno Żołokia, w żółkiewskim obwodzie, Zalała | Waniowa, Zabcza murowanego, Żużela, Góry, Bełza, Witkowa, 
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Prusinowa, Techlowa, Woronow:, Ostobusza, Staj, Korczowa, To- 
maszowa, Nowodworu, Uhnowa, tworzą nieprejźrzane bagnisko za- 
rosłe trzciną, zielskiem, cehwastami, rzęciną tak, że lasem tej ga- 
szczy trudno koryla samej rzeki doszukać. 

Właściwie jednak Żołokia nie sama potworzyła te topieliska; 
przyczynili się i ludzie, a raczej przemysł ich zle zrozumiany; szu- 
kając korzyści z przytamowania wody, nie rozważył, ile szkody 
rozlew jej na pola przyległe sprawia. Od niepamietuych czasów ję- 
to się stawiania wodnych młynów na Żołokii, a groblami i nasypa- 
mi z taką nieoględnością spiętrzyli wodę, że rzeezka poniewolnie 
przechodziła w błotne stawiszcza, i szerzej i szerzej coraz pola i 
błonia gnoiła i zarażała. A niepodobna było zaradzić zlemu, kiedy 
stał w Nowymdworze młyn na 6 kamieni, wyżej w Ostrowie młyn 
o 4 kamieniach z tartakiem, a dalej kiedy utrzymywały młyn o 4 
kamieniach Głuchów, Waniów, Bełz: za niemi Fechlów młyn o 2 ka- 
mieniach, i znowu za Techlowem gdy stały młyny o 4 kamieniach 
w Stajach, Tomaszowie, Korczowie i Karowie. Kazdy 2 właścicieli 
silił się przysporzyć wody na swój młynek, a wydarzały się na- 
wet niechęci sąsiedzkie co wznoszeniem nadmiarę zastawek z umysłu 
sąsiadowi podtapiały młynówke. Przytem mało kto patrzył jak zapo- 
biedz powodziom, śluzy rzadko gdzie było widzieć, wezbranym wo- 
dom zostawiano do woli szukać sobie upławu, co niemogło być jak 
tylko ze szkodą i własną i sąsiedzką , ale jej mało kto patrzał. Co 
gorsza że po wylewach takich zasuwało się i samo rzeki koryto, 
którego nikt czyścić niemyślał, więc też wody musialy w szerz sic 
rozlewać, tembardziej, że powódź znosila z górniejszych stron czę- 
stokroć pokosy trzciny i szuwara, i zagacała niemi zwykły stok 
wodoni. 

Najgorzej przytem wychodziły gwiny, co miały łąki i pastwiska 
swoje nizinami nad rzeka; bo tym sposobem straciła gmina głucho- 
wska morgów 190; waniowska 297; żuzelska 346; górska 258; 
techlowska 665; prusinowska 215; wilkowska 436 morgów, uielis 
cząc innych pomniejszych. Paszne niegdyś trawy w ziemi jak bełz- 
ka najżyźniejszej, przeistoczyly się w szuwar i osokę, do której 
wieśniak latem nawei przystapić vie mógł, lecz czekać musiał mro- 
zów, ażeby po lodzie kosić i saniami jaką taką paszę dla bydła na 
ziniowli , sprowadzać. Oslatniemi czasy rozmoczarzyły sie grunta 
przyległe tak dalece, Że zaraza dopadała ogrodów nawet, i roz- 
kwasiła pola najplenniejsze przedtem. Szkody, jaka zląd powstała, 
ani odwetować nie jest w stanie połów ryb w Żołokii, chociaż ta rze- 
ka jest bardzo rybna, i chowa sumy wielkości na sześć, siedm stóp; 
ale łowka tam gdzie się szerza rozkorzenione zielska wodne jest 
prawie niepodobna, i dla tego rybołowstwo na Żolokii wcale jest 
nieznaczne. 

Taki nieszczęsny stan wywołał z czasem powszechne zażalenia, 
i wzniecił skargi rozmaite. Jedni uskarzali się ua zatapianie gran- 
tów i spiętrzenie wód rzecznych, drudzy żalili się na zatamowanie 
rzeki w swym biegu i ujęcie potrzebnego napływu wody. Podczas 
gdy dominia Wielkie Mosty, Głuchów i Magistrat bełzki, zanosiły 
żałobę na Waniów; a dominium Waniów na domiuiuin Głuchów, na- 
koniec dominium Ostrów na dominium Krystynopol, i skarzyły się 
że podnosząc łotoki, zatapiały grunta dominikalne i rustykalne, na- 
wet i ogrody ludziom uszkadzały; żalili się na odwet niżej spadu 
leżące dominia, na to, że im górniejsze dominia wodę podtrzymują, 
a w czasie powodzi nagle puszczając zastawki, rozbłacają im pola 


i szkody wyrządzają. 


Te obcpólne zażalenia wniesione były roku 1819 do c. k. dy- 
rekcyi wodnej, własnie pod ów czas zreorganizowanej. z prośbą o 
pomoc na uchylenie tylu wzajemnych niedogodności. Ż ramienia 
Rzadu wyprawiono w r. 1820 vadinżyniera z poleceniem zdjęcia hy- 
dromelrycznych pomiarów, z których okazało się, że stok wody u 
młyna w Nowymdworze liczył 93 calów spadu, w Ostrawie 32 cali, 
w Głuchowie 32%, chyżość 
wody między młynami w młynówkach wynosiła */,346, to jest na 100° 
liczyła 1” 73,“ Projekt spławienia wód i regulacyi młynów mię- 
dzy Kryslynopolem a Bełzem , na miejscu sporządzony i do Rządu 
podany, radził poznizać łotoki młyńskie, w Nowymdworze do 483/, 
cala, w Ostrowie do 50%, cala, a w Waniowie do 37 całów. Wrę- 
by zaś przy śŚluzach miały być osadzone niżej niż były wreby przy 
łotokach młyńskich, mianowicie w Nowymdworze o 20 calów, a 
po innych miejscach o 12 calów ; nadto w Ostrowie stanąć powinna 
śluza szerokości 36 stóp, a w Waniowie na 30 stóp, przytem na- 


cala, a w Waniowie 31', cala, i że 


leżało wyszłamować całe koryto rzeki od Nowegodworu do Bełza, 
w rozległości niemal 27/, mili mierząc w dłuż jej biegu. Młynom 
nowodworskim, iż są wystawione na powodzie Buga, przyznano 45 


calów spadu, zaś dla wszystkieh innych naznaczono spada po 38 
calów; a chyżość wody w młynówkach powinna była wynosić 1/4455 
t.j. 21/4" na 100%. Oprócz lego wszystkie krete zawroty rzeki mia- 
ły być przekopauce i łożysko sprostowane. Koszla budowli i szla- 
mowania ponosić miały dominia, ponieważ wszystkie ztąd urasta- 
jace korzyści im samym przysłużać bedą, i że ich własne młyny sa 
przyczyna, że się w tak dotkliwem położeniu znajdują. 

Podług powzietego planu, jęto się do pracy latem roku 1822, 
i w ciągu tego i lata następującego, pobudowano i osadzono niżej 
młyn Nowodworski, najprzód prawe jego skrzydło, lewe później zaś 
Przy śluzach rozebrano zastawki, chroniąc sie na- 
pływu wód. A gdy po spuszczeniu, koryto rzeki okazało się nie- 
zmiernie kręte, uczyniono trzy przekopy w dłogości 230 sażni i 
wyrznięto młynówkę. Ale iż dominium krystynopolskie ociagało się 


azupełuiono. 


„2 mat ryałami i robotnikiem, dokonała się w roku 1823 tylko tyle, 


że się zniewodniło na gruntach krystynopolskich 125 morgów, na 
ostrowskich około 150 morgów; koryto rzeki wyszlamowano do 
Ostrowa zupełnie, zaś do Bełza tylko miejscami. 

Roboty szły dalej w latach 1826 i 1825 na gruntach krystono- 
polskich, ostrowskich i głuchowskich; wyszlamowano kanał wyżej 
młyna ostrowskiego i oczyszczono z palów, zagat i belek, rozsze- 


rzono i wyżłobiono młynówkę krystynopolską, tudzież przekopy i 


kanał niżej opustu na 94 sążni długi; na gruntach ostrowskich i glu- 
chowskich, chcące zniżyć powierzchnię wody, porohiono przekepy 
w długości 970 sążni, a szerokości I2 do 18 stóp, jak gdzie s:0- 
sowuie do położenia, głębokości zaś na 4 do 6 stóp; nadto wycią- 
gnięto poboczne kanały: w Krystynopolu na 80 sążni, a w Głucho- 
wie na 400 sążni; przytem rozrzucono grohlę głuchowską, które 
utrzymywało dominium bez żadnej potrzeby, jedynie na dowód, że 
mu prawo młyńskie służy, luboć już od 1817 roku stał jego młyn 
bez użytku żadnego. Oczyściły się także w tym roku kanały mty- 
na waniowskiego, i poprzerzynały się przekopy w bagnach między 
Ostrowem i Gluchowem, i wygłębiły na 4 stóp niżej powierzchni 
wody, i po wyżłobieniu spuszczono tamtędy upław wody. 

Prace to były niesłychane, osobliwie gdzie zachodziło żłobie- 
nie i szlamowanie koryta w rzece i w przekopach; wiekiem wybu- 
jałe krzewy i rośliny wodne rozkorzeniły się w wielu miejscach 
do niewidzianej grubości, a potrzeba było wydobywać je z gruntu 
i ze szczęlem wypleniać, chcąc coś trwałego dokonać; przytem 
w roku 1828 niesłużyła pogoda, a powodzie jesienne jeszcze mo- 
eniej uciążały pracę. Z tem wszystkiem udało się w tym roku już 
zniewodnić 120 morgów na gruncie ostrowskim, zaś 254 morgów 
na gruntach głuchowskich, po części zupełnie, tak że woda w mły- 
nówce ostrowskiej spadła o 20 calów niżej. 


Lecz mimo tego wszystkiego nie dało sie zniżyć wodę do sta- 
nu projektowanego, a lo, że dominium nowodworskie osadzając wro- 
ku 1823 wręby przy śluzachi łotokach nie trzymało się normy prze- 
pisanej; prawy wrab przy młyńskich łotokach zamiast co mieli głe- 
biej, osadzili na 38 cali, a zlewej strony nawet tylko do 30%, cali 
spuścilij przy śŚluzach zaś wrąb legaru wcale jeszcze nie był zni- 
zony. Przeszkodą było także i to, ze chybiono miary odlegloś i 
między młynem nowodworskim a ostrowskim. Pokazalo się bowiem 
że odległość ta wynosiła nie 2,240 sążni, ale 3,254; i łuboć prze- 
kopy juź poczynione skracały bieg wody o 592 sążni, zawsze po- 
zostawała długość rzeki o 1,014 sażni większa niż była w roku 
1823 przyjęta, co naturalnie bardzo wpływało na dalszą skutecz- 
ność prac podejmowanych. 

Ten stan rzeczy zmuszał koniecznie do modyfikacyi planu spo- 
rządzonego w roku 1823; Wysokie rządy wezwały zatem w roku 
1830 pava Purkinje, profesora umiejętności budowniczych przy po- 
litechnicznym instytucie w Wiedniu, ażeby na miejscu osądził, i 
uchybienia prostując, podał projekt stanowczy. Z rozporzadzenia 
cyrkulurnego, na jego wniosek, rozkazano zatem spuścić w nowo- 
dworskim młynie legar wrębny na 15 całów niżej łotoki, toż samo 
przy śluzie, a zastawki przy niej tak urządzić, ażeby woda się 
zbierała nie wyżej nad 15 cali, od łotocznego wrębu. Nadto roz- 
kazano zniżyć wodę na młyn ostrowski o 28 całów, a dać jej 36 
cali spadu. 

Dalsze postanowienia nakazywały, wyszlamować do czysta ko- 
ryto rzeki, i oczyścić z wszelkiego zielska, posprawiać wszelkie 
jakie są przekopy do szerokości 5 sążni, a 4 stóp głębokości niżej 
zwyczajnej powierzchni wody; w Ostrowie, ażeby stanął na 18 stóp 
szeroki ze śluzą kanał poboczny, któryby zbyteczny napływ wody 
opuszczał bokami do rzeki; tudzież by na krystynopolskich grun- 
tach, w tych miejscach gdzie się schodzą nowodwovskie i ostrowski 


błonia, wyrznięto jeden główny kanał także na stóp 48 szeroki, a 
przy nim tyle, iie potrzeba pobocznych, kióreby zbierać mogły wo- 
dẹ w czasie powodzi, — Na tych też zasadach przystąpiono do prac 
dalszych, luboć owe niezawierały żadnego rozporządzenia względem 
młynów poniżej Ostrowa. 


Po długich namysłach i zwłokach rozpoczeły wreszcie dominia w r. 
1830 założone prace, ale robota szła nie sporo, bo za pańszczyznę 
i szarwark. Tyle było dobrego, że roboty rozpoczęte po wszystkich 
terytoryach jednocześnie, dawały otuchę pomyślnego dla ogółu sku- 
tku. 
wygłębiono go na 4 stóp niżej powierzchni wód, wyszlamowano 
rzekę aż do Góry, poznoszono wyżej Ostrowa zabytki dawnych gro- 
bli i innych budowli, toż samo w Głuchowie powydobywano stare, 
na zawadzie przekopom stojace szpunipale i wręby, w Waniowie 
perozszerzano kanały młyńskie długie na 328 sążni koło Ostrowa, 
zrestaurowano boczny kanał w długości 300 sążni, a między Głu- 
chowem i Żabczem stojący kanał na 400 sążni, przedłażono o 260 
sążni. Skutek tych równoczesnie podjętych robot był taki, że na 
terytoryach ostrowskim, głuchowskim i waniowskm woda o tyle 
spadła, iz możnaby było przystapić do stawiania młyna w Ostrowie, 
byle tylko juz były śluzy gotowe; lecz w Waniowie dało się już 
Zniżyć młyn o 24 calów. Nadto wyszłamowanie rzeki korytem w gó- 


Doprowadzono też rozpoczęty dawniej przekop do 24 stóp, 


rę sprawiło, że w Waniowie, w Zabczu murowanym, Aużelu, w Gó- 
rze i w Bełzie wystąpiła z pod dawnego nawodu bardzo żyżna do- 
lina, na przeszło 1,260 morgów w rozległości, i że te miejsca, co 
przedtem woda na 24 calów pokrywała, i gdzie potąd tylko trzci- 
na i szuwar rosły, teraz ujęte zostały pod pług i radło, a Belz 
uzyskał jeszeze i to, że eraryalny młyn jego, co już od niepamie- 
tnych czasów stał podtopiony , teraz mleć zaczął, gdy wody na 2% 
calów opadły. 

Zyskało także przy tych pracach i terytoryum krystynopolskie, 
bo stauał kanał na zbiorowisko wód w czasie powedzi na 410 są- 
žni dłagi, a u spodu szeroki 6 stóp, przytem dokonano główniej- 
Szych robót przy śluzie, a węgielny wrąb osadzono 46', cali ni- 
żej. Szkoda że opieszałość oficyalistów skarbowych niedezwalała 
pospiechu; i rozpoczeęle prace dokonane były dopiero w roku 1884, 
lzlem jeszcze uchybieniem, że zastawkom naddano 14 cali więcej. 
A przecież to przeistoczenie opustów w śluzę i sumienne przepro- 
wadzenie roboty, powinno było być żywolnem zadaniem dominium 
krystynopolskiego, bo nietylko że zapobiegali powodziom, osuszali 
sobie grunta, ale unikali tym sposobem tylulicznych sporów sąsiedz- 
kich, gdyż niestosowne tamy w Krystynopolu załapiały grunta no- 
wodworskie i ostrowskie, zwłaszeza, że podtę porę młyn w Ostro- 
wie po spaleniu się na nowo budowany, viżej osadzony został. Gdy- 
by ta nowodworska Śluza była w czas stanęła, mógłby był być z 
zrestaurowany kanał 1,5406 sazni długi, a 18 stóp szeroki, i popra- 
wiłyby sie były nie tylko granta przedtem zniewodnione, lecz oraz 
zniewodniłaby się była i podleśna koło Parchacza płaszczyzna Bog- 
dańcze, która tworzyła nieprzebylte bagna w rozległości na 450 
morgów. 

Opieszałosć ta sprawiła, że do roku 1844 mało co z robotla 
postąpiono, i dopiero gdy stan rzeczy coraz się pogorszał, wzięto 
się w owym roku nieco więcej, lecz z mało co większą gorliwością, 
bo do 1854 roku, to jest przez przeciąg 7 lat, sypali tylko tamę 
od wody, gdzie śluzę budować miano, co wszystko zamiast wodę 
opuszczać, jeszcze ją więcej podtrzymywało; z czego głośne po- 
wstały skaryi państwa ostrowskiego. 

Za wstawieniem się Władz, stanęła jednak w roku 1852 wię- 
dzy obn państwami dobrowolna ugoda i zobowiązanie się, przeprowa- 
dzić jak najspieszniej rozporządzenia rządowe jak były przed dzie- 
sięcia laty wydane; rozrzucono też niestosownie usypana taumę, co 
wodę podtrzymywała, a obok młyna nowodworskiego zabito pal, 
zwany kontroli, na znak, do jakiej wysokości budowle stawiane być 
mają, Wzajemna zgoda to dokazała niezwłocznie, czego trzydzie- 
stolotnia wojna wymódz nie była w stanie, jedno i drugie państwo 
ma teraz dogodne młyny, ma rzekę z plugastiwa oczyszczoną, i do- 
stało bujną, kwiecistą łakę tam, gdzie przedtem zalegały bagna. 

Podczas gdy się te po dobremu zagadzały sprawy, rozpatrywa- 
ła komisya Z ramienia Rządu dalsze obrzeżne pochyłości ciągiem 
koryta żołokijskiego aż do Bełza i do Korczowa, i skreśliła jak 
najdokładniejszą mapę całego obszaru tego, w rozległości na 4 prze- 
szło mil w dłuż, a w szerz 300 do 900 sążni, z czego wypraco- 
wany į do potwierdzenia Władz podany został plau i projekt znie- 
wodnienia i wyższych potad zatapianych gruntów. Rozpoznawszy 
wiadza budownicza, że spad wody nie wszędzie odpowiadał zakładc- 
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wi młynów, radziła ażeby młynućw w Głuchowie i Techlowie, bez 
tego już opuszszenych, odiad nie odnawiano więcej, nadto ażeby 
poznosić wszystkie młyny wywieraujące wpływ powszechnie wszyst- 
kim szkodliwy, w Waniowie, Bełzie, Tomaszowie, Korczowie, tak 
jak to w Słajach z rozkazu ministeryum spraw wewnętrznych w r. 
1850 uczyniono; wszędzie żeby porozbierać jakie sa tylko zasiawki 
co wodę spiętrzaja, by rzeka ściągnęła się w jednostajne wolne i 
swobndue koryto i tem samem uczyniła obrzeża przystepnemi, Z cze- 
go dopiero da sig stanowczo rozstrzygnąć, jakich ostatecznie środ- 
ków najstosowniej użyć należy. 


Na ten wniosek nakazało w r. 1855 wys. Namiestnictwo prze- 
dewszystkiem sprawdzenie wszelkich budowli młyńskich i wodnych 
w Nowymdworze i w Ostrowie, przyczem iż się pokazało. że Ostrów 
samowolnie podpiętrzał wodę, zniżyć musieli zastawki o 8 ealów i 
Rozporządzenie wyrzekło następnie, 
ażeby jak najścislej przeprowadzić wszystkie w roku 1830 wydane 
przepisy; nadto poznosić młyny, gdzie sa ze szkodą obopólną wszy- 
stkim, i z uchybieniem prawom cudzym; porozbierać wszelkie za- 
pory i oczyścić całą rzekę po Bełza. Namiestnictwo nakazało oprócz 
tego, ażeby po dokonaniu tych prac przepisanych, niezwłocznie 
zjechał nadinżynier Kutschera, jako świadomy miejscowości 
szej, w latach 


tamtej- 
1826, 28 i 80 przewodził pracami między 
Krystynopolem i Bełzem, i ażeby sprawdzając czy wszystko we- 


gdyż 


dług postanowienia wykonanem było, rozporzadził wszystko, czego 
się potrzeba okaże do uzupełnienia uczynionego projektu. Podczas 
takiej lustracji pod wiosne roku 155% podjętej okazało sie; że za- 
pory nie wszędzie były jeszcze porozbierane, i Że zarośle pozosta- 
wiane były na rzece, zatem w porozumieniu się z urzędami powia- 
towemi natychmiast powołani zostali właściciele i posiadacze obrze- 
za, ażeby po wszystkich punktach jednocześnie podjąć roboty, i 
w jak najkrótszym ezasie dokonać dzieła. 

Podjęte zaś roboty, a które nie mało pracy kosztowały były 
następujące : 

W Waniowie, Bełzie, Stajach, Tomaszowie, Korczowie po ro- 
zebraniu śluz i młynów potrzeba było, chcąc nadać wełny bieg rze- 
ce, wydobywać palów i nabojów bez liku, które z pod spodu ster- 
czuły i koryto gaciły; koło %Woronowa obrobić trzeba było most 
uiestosewny, a w Usirowie, Waniowie, Bełzie, w Stajach i w Osto- 
buszu uprzątnąć jazy co odwód tamowały; najtredniejszem przy- 
chodziło samo sziamowanie rzeki szczególnie od Góry do Korczo- 
wa w rozległości mił sześciu, gdzie od lat niepamiętnych, bez upła- 
wu stojąca woda tak się zaścieliła zielskiem, i krzewiem wodnem 
zapłodniła, że tylko wązkiemi cieśninami ledwo się przebijać mogła, 
uciążliwe były prace, za to plon był sowity; spadła 
w całej dolinie płaszezyzna wody, wystąpiły błonia po największej 
części dziś suche, lub tylko wilgolue, prócz błot nieprzystępnych 
między Witkowem, Stajami. Ostobuszem i Woronowem; i wyjąwszy 
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ten zakatek i kilka małych nizinek, już w tym roka kosili na ca- 
lej dolinie od Krystynopola aż do Korczowa, i zebrali zapasy sia- 
na jakiego nigdy nie mieli. PWoparła prace i ożywiła w obywatel- 
stwie nadzieje obecność JExcelencyi samego Namiestnika kraju, któ- 
ry o dobro kraju troskliwy, pierwszy że wszystkich gubernatorów 
Galicyi, złustrował osobiście ten najpółnocniejszy zaścianek Galicyi, 
i dał prawdziwą otuchę przyszłej pomyślności obywatelstwu. Odtąd 
podejmowane prace nie tylko zniewodniły pola około Nowedworu, 
Ostrowa, Głuchowa, Waniowa, Góry i Żużela, i z owego przed 
laty nieprzystępnego koło Parchacza opola „Bagdańczeć, w rozle- 
głości niemal 2,300 morgów, Ze w wielu miejscach juź orza; ale 
nadto odsłoniły niska dolinę około Bełza, Witkowa, Prusinowa» 
Techlowa, Woronowa, Ostobusza, Tomaszowa, Staj i Korczowa, 
w rozległości niemal5,700 morgów, że wystąpiły pastwiska, a oko- 
ło Ostobusza, Staj i Korczowa uawet sianożecie, W samym Kor- 
czowie zapobiegło się natarczywości zwykłych tu powodzi, i jeźli 
teraz nastaja, nie trwają jak tyle dni ile tygodni przediem. 

Te owoce pracy rąk ludzkich w tak krótkim czasie uzyskane, 
pomnoży niezawodnie zwykły tryb natury, i uzupełni czego ludzka 
reka dokonać nie mogła; bo natura, kto ją ująć umie, pomaga wła- 
śnie tem, czem wprzódy zabijała, Ogromne masy zaległej latami 
wody niemogły w okamgnieniu opaść, ani bagua nie mogły się w je- 
dnej chwili osaczyć; ale Bóg da, nadejdą pory, co całkiem zulotnią 
zaskórną wilgoć, przyjdą zwykłe wylewy i kra pod wiosnę, co do- 
niwelują wystające tu i ówdzie wzniosłości przeszkodne; z opadem 
kry i powodzi, opadnie i powierzchnia samej wody w korycie, i 
byle tylko człowiek nadal w troskliwym nadzorze nieustawał, byle 
resztę pozostałych niedogodności usuwał, ostatnie rozkorzenionych 
zielsk wodnych szczątki wypleniat, przywróci się zupełnie naturalny 
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spad wodom Źołokii, i cały ten obszar, tak jak jesi zamierzono , | mi sie przyłożyli, i z wzajemną konkurencyą ponosili także i ko- 


I 
P i P i pa sh 
suszy się cale, zwłaszcza, że w odleglejszych, dolnych nizinach | zta, zwłaszcza że nie są wielkie i na dwa lata sa rozłożone. Wie- 
obrzeża podjęta jest osobna kanaiizacya. Projekta po temu już są | dzą o tem sami wiaściciele najlepiej, co nieść może ziemia plenna, 
wygotowane, i rozciągają się do Korczowa. a pójść mają aż do | z wód i bagien osuszona, a oswobodzona z wyziewów zarażliwych. 
U i 
hno wa. Gdybyśmy tylko po sto złotych liczyli morg pola żyźnego i zdro- 
Koszta przeprowadzenia projektu tego obliczone są na 16,000 | wego, tedy tych 10,000 bez mała morgów między Krystynopolem a 
złr., nie licząc w to kosztów komisyi i pomiarów już rozpoczętych | Uhnowem, których osuszenie zaprojektowano, wartałyby miliona. 
: i pA ; i i 
i dalszych, które Rząd o pomyślność całego kraju troskliwy, sam Czemże jest w porównaniu miliona kwota 40.000 złr. z jakiej się 
ze skarbu publicznego pokrywać postanowił; ale słuszność każe, by | wszystkie koszta składają, i te co już są wyłożcne, i ztemi razem 
9 


ti którzy bezpośrednio pozylek z podjętej pracy odnosić będą, sa- | które jeszcze wyłożyć przyjdzie? 
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Gorzelmie i browary w lwowskim okregu administracyjnym. 


Wydaiek w listopadzie 155% — 4856. 
(Obaez Nr. 52 Dodat. tygod. z roku 1857 T. VIL) 
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Sockolriki R. 1704. 


Król August II. daje pozwolenie Józefowi Karczewskiemu do przeniesienia dożywocia na niewymienione osoby. 
(Dokończenie. Obacz Nr. 4 Dodat. tyg. ) 


Ra(tio)ne cuius | cessionis memorati cessionarij dicta bona cum Że na mocy tego ustąpienia wspomnieni prawa nabywcy 
aduocatia, tum omnibus agris, pratis, campis, syluis, nemoribus, | przerseczone dobra z wójlostwem tudzieś ze wssystkiemi rolami, 
subditis, eoram laboribus, | dationibus et uniuersis commodis ac | dakami, polami, lasami, gajami, poddanymi, ich robocisną i 
emolumentis, attinentijs et pertinentys, prout antecessores illorum | dantnami, se wszystkiemi pożytkami, korzyściami i przynależy - 
possidebant, tencbunt, habebunt | et possidebunt ad extrema vitae | tościami jako poprzednicy ich posiadali, dsziersyć , mieć i po- 
suae uel alterutrius illorum superstitis tempora. Promittimus uero | siadać będą do ostatniej chwili życia obojga lub pozostałego 
pro Nobis et Serenissimis | Successoribus Nostris Poloniae Regibus, | 3 nich drugiego; że nareście od Siebie i za Najjaśniejszych 
non esse Nos ab usu et pacifica possessione p(rae)fatorum bono- | Następców Naszych Królów polskich przyrzsekamy, iż od używa- 


rum m(emo)ratos. . . . . . . . amoturos neqfue) amouendi al- | nia i spokojnego posiadania przerzeczonych dóbr wspomnionych 


teri cuipiam potestatem datures, sed saluum et integrum ius ysdem | . - . . nie usuniemy i do usuniecia ich nikomu władzy nie 


conseruaturos. Juribus nostris regali|bus, R(ei)p(u)b(lijcae Eccle- | damy, lecz przy nienaruszonem a catkowitem prawie zachowamy. 
In quorum fidem p(rae)sen- | nie uszezuplając jednak w nicsem praw Naszych królewskich, Rze- 


siaeq(ue) Catholicae saluis existentibus. 
csypospolitej t Kościoła katolickiego. W dowód czego niniejsze 


tes manu Nostra subseriptas siyillo regni muniri iussimus. | Datum 

Warsauiae die XII. mensis Juny anno Dfomi)ni MECE re- | reką Swu podpisawszy, pieczęcią koronna stwierdzić rozkasa- 

gni uero Nostri anno LV. | liśmy. Dano w Warszawie dnia 12. miesiąca czerwca ro- 
Consensus ad cedendum de villa Sokolniki | cum aduocafia ku Pańskiego AJOA a w czwartym Naszego kde 

G(e)n(er)oso Karczewski Capi|taneo Zytomiriensi. | Pozwolenie do usiępienia wsi Sokolnik z wojtostwem Ro- 
dowitemu Karczewskiemu Staroście żytomirshkiemu dane. 


Augustus Rex, August Król 
Pieczęć kaneelaryi większej wyciśnięta na akcie papierzanym we dwoje złożonym. 
M. de Tęczyn Ossolinski Vf(exillifer) D(rohiczensis) | Sigilli | M. s Tecsyna Ossoliński Chorąży drohicki, Pieczęci wiek- 
m(ajoris) R(egni) S(e)c(reta)rius mp. | | szej koronnej Sekretars. 


Według oryginału z mojego zbioru. 


We Lwowie dnia 9. stycznia 1858. Wolański Franciszek. 
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Główny Redaktor NE. $zrzeniawa Sartyni. Z c. k. galic. Drukarni rządowej, 


